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Czy może Ksiądz opowiedzieć 
o swoim powołaniu?

Kościół zawsze był dla mnie 
ważny. Do Mszy św. służyłem od 
piątego roku życia i byłem mini-
strantem praktycznie do wstąpienia 
do Marianów. Pierwsza myśl o pój-
ściu do zakonu pojawiła się przed 

egzaminami na studia. Wybrałem 
analitykę medyczną na akademii 
medycznej w Łodzi. Pamiętam, jak 
zaraz przed wejściem na ostatni eg-
zamin „zagroziłem” Panu Jezusowi, 
że „jeśli nie zdam, to pójdę do za-
konu”. Zdałem. Mieszkając u mojej 
cioci w Łodzi, rozpocząłem studia. 
Wkrótce zauważyłem jednak, że 
to nie jest moja droga… To było 
takie przemożne poczucie, że nie 
jestem na swoim miejscu. Za bar-
dzo nie wiedziałem, co miałbym 
robić dalej. Zrezygnowałem ze stu-
diów i zostałem przyjęty do pracy 
w laboratorium szpitala kolejowego 
w Warszawie.

Co było dalej?
Gdy rzuciłem studia i zacząłem 

pracować, zostałem zaproszony 
do wspólnoty KSM, która od nie-
dawna prężnie działała w mojej 
rodzinnej parafii. Uczestniczyłem 
w rekolekcjach, na których posta-
nowiłem, że zostanę zakonnikiem, 
choć prawdę powiedziawszy, to za 
bardzo nie miałem pojęcia, czym 
jest życie zakonne. Jeden z za-

przyjaźnionych księży doradził mi 
wówczas, żebym rozeznał, nie tyl-
ko bycie bratem zakonnym, ale też 
bycie kapłanem. Gdy w przewod-
niku po zakonach w Polsce szuka-
łem odpowiedniego zgromadzenia, 
najbardziej spodobało mi się to, co 
było napisane o Marianach. Zgłosi-
łem się więc do nich, złożyłem wy-
powiedzenie w pracy i pojechałem 
do postulatu. Jestem już księdzem 
25 lat, a zakonnikiem 30.

Jak to się stało, że trafił Ksiądz na 
Filipiny?

Myślę, że na ten wybór miały 
wpływ różne czynniki, ale mam też 
głębokie przekonanie, że Bóg chciał 
mnie właśnie tam, właśnie wtedy… 
W 2007 r., roku beatyfikacji Ojca 
Założyciela naszego Zgromadze-
nia – Stanisława Papczyńskiego, 
doświadczyłem cudów, które za-
działy się wśród bliskich mi osób za 
jego przyczyną. Powiem tylko, że 
od tego roku z małymi przerwami 
modlę się nowenną za wstawien-
nictwem Ojca Stanisława. Drugim 
czynnikiem, który mi pomógł pod-
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jąć taką decyzję, była moja cho-
roba. Otóż miałem operację płuc 
w związku z podejrzeniem nowo-
tworu. Okazało się, że to nie rak, 
a „tylko” tzw. gruźlica naciekowa. 
Pamiętam jak w styczniu 2008 r., 
jeszcze nie w pełni sprawny, powie-
działem wiceprowincjałowi, któ- 
ry wizytował nasz dom zakonny 
w Elblągu, że jestem chętny, by poje-
chać na Filipiny. Nasza misja w tym 
kraju była wotum dziękczynnym za 
beatyfikację Ojca Stanisława. Oczy-
wiście ksiądz wizytator powiedział, 
że nie mam szans, by tam pojechać, 
ale „przecież zawsze mogę napisać 
podanie o wyjazd”. Oczywiście… nie 
napisałem. Niecały miesiąc później 
w święto Cyryla i Metodego 14 lu-
tego, zadzwonił o. generał z Rzymu 
z propozycją wyjazdu do tego kraju. 
Byłem wówczas w moim rodzinnym 
domu na krótkim urlopie. Zgodzi-
łem się i potem wszystko nabrało 
tempa… Dwa lata w USA (jeden rok 
nauki języka w Waszyngtonie i jeden 
rok na praktyce duszpasterskiej w pa-
rafii w Beaumont w Teksasie), krótki 
urlop w Polsce i potem osiem lat na 
Filipinach… Teraz jestem w Polsce.

Czy może Ksiądz opowiedzieć, 
czym się zajmował na Filipinach?

Na Filipinach przez osiem lat 
przyszło mi mieszkać we wszyst-
kich naszych domach zakonnych, 
czyli w dwóch miejscach na wyspie 
Mindanao: El Salvador i Davao oraz 
w stolicy Filipin: Manili. Tam, 
oprócz pracy duszpasterskiej w san- 
ktuarium Miłosierdzia Bożego (El 
Salvador), zajmowałem się forma-
cją kandydatów do naszego Zgro-
madzenia, to znaczy byłem odpo-
wiedzialny za tzw. powołaniówkę. 
Przez pewien czas byłem również 
moderatorem postulatu i prefektem 
w seminarium.

Jak wygląda kult Miłosierdzia Bo-
żego na Filipinach — czy Filipiń-
czycy mają własny sposób przeży-
wania tego nabożeństwa?

Generalnie Filipińczycy są bar-
dzo pobożni i nie wstydzą się tego. 
Na mnie osobiście robi największe 
wrażenie właśnie ich religijność, któ-
rą swobodnie okazują bez jakiegoś 
wstydu i w sposób jak najbardziej 
naturalny i nieskrępowany. Bardzo 
dobrze na Filipinach przyjął się kult 
Miłosierdzia Bożego. Myślę, że po-
dobnie jak w Polsce ogromna więk-
szość katolików chętnie sięga do 
modlitwy koronką do Miłosierdzia 
Bożego. Spotkałem tam nawet ta-
kich, którzy modlą się koronką nie 
tylko o godzinie trzeciej po południu, 

ale też i o trzeciej nad ranem. W wie-
lu tamtejszych kościołach znajduje 
się obraz Jezusa Miłosiernego, obok 
którego często umieszcza się obrazy 
św. Siostry Faustyny i św. Jana Pa-
wła II. Czasem żartowałem sobie do 
pielgrzymów, że mają szczęście być 
w sanktuarium, gdzie są sami Pola-
cy, czyli księża (swego czasu byli tam 
sami marianie z Polski), Pan Jezus, 
Faustyna i Papież Polak…

A jak wyglądają uroczystości Nie-
dzieli Bożego Miłosierdzia na Fi-
lipinach? ▶ 
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◀ Na uroczystości w Niedzielę Mi-
łosierdzia Bożego do sanktuarium 
Miłosierdzia w El Salvador przyby-
wa nawet do kilkuset tysięcy wier-
nych. Już od sobotniego poranka 
rozpoczyna się w sanktuarium 
spowiedź. Trwa ona, z przerwą na 
Mszę św., od czwartej rano aż do 
wieczora w niedzielę. Księża mają 
dyżury w konfesjonałach w dzień 
i w nocy (konfesjonał, czyli dwa 
plastikowe krzesła ogrodowe dla 
księdza i penitenta). Przed Mszą św. 
o czwartej rano jest procesja. Fili-
pińczycy uwielbiają procesje… Za-
pewne czytelnicy „Z Niepokalaną” 
niejednokrotnie mieli okazję wi-
dzieć na zdjęciach ogromną figurę 
Jezusa Miłosiernego [na okładce], 
u stóp której znajduje się ołtarz polo-
wy i tam odbywają się te uroczysto-
ści. Figura znajduje się na wzniesie-
niu i zwrócona jest w stronę zatoki 
morza Filipińskiego. Na wysokości 
serca Pana Jezusa znajduje się ma-
lutka kaplica, w której wystawia się 
Najświętszy Sakrament. Pielgrzymi 
mogą wejść na górę do kapliczki 
po schodach wbudowanych w dwa 
promienie: biały i czerwony.

Czego polski Kościół mógłby się 
nauczyć od filipińskiego?

Przede wszystkim tego, o czym 
wspomniałem, że Filipińczycy są 
dumni z tego, że są katolikami 
i chętnie to okazują. Kiedyś w Pol-
sce było podobnie. Jest czymś nor-
malnym pomodlić się w miejscu 
publicznym, np. w jeepneyu (ro-
dzaj busa do przewozu pasażerów, 
który zatrzymuje się „na żądanie” 
praktycznie wszędzie), czy jakimś 
innym środku transportu miejskie-
go czy wiejskiego. Ponadto, same 
pojazdy mają niejednokrotnie na-
pisy religijne i namalowane obrazy 
Pana Jezusa, Najświętszej Panienki 
czy świętych.

Jak wygląda pobożność maryjna 
Filipińczyków — czy jest coś, co 
odróżnia ją od polskiej?

Nie zauważyłem jakiejś szcze-
gólnej różnicy, może poza tym, że 
Filipińczycy lubią podejść i dot- 
knąć figury czy obrazu Matki Bo-
żej w kościele lub kapliczce. Kła-
dą dłoń lub chusteczkę. Często 
taką chusteczkę przykładają do 
siebie, np. do jakiegoś bolącego 
czy też chorego miejsca… Mają 
dużo sanktuariów maryjnych. 
Kochają modlić się na różańcu. 
Nawet w swojej historii mają bez-
precedensowe wydarzenie okre-
ślane mianem „cudu różańcowe-
go” albo „różańcowej rewolucji”. 
W 1986 r. Filipińczycy zbuntowali 
się przeciwko 20-letniej dyktaturze 
Ferdinanda Marcosa. Po sfałszo-
wanych wyborach kardynał Jaime 
Sin wezwał lud do wyjścia na ulice 
i pokojowego oporu. Ponad dwa 
miliony ludzi, w tym zakonnice 
i księża, wyszły na aleję Epifanio de 
los Santos (EDSA) w Manili. Trzy-
mając różańce w rękach, zabloko-
wali przejazd czołgów i uzbrojonych 
żołnierzy wysłanych przez ówczes-

nego dyktatora. Żołnierze zamiast 
strzelać do protestujących dołączyli 
do modlących się wiernych… Re-
żim upadł bez rozlewu krwi.

Co było najtrudniejsze dla Księ-
dza w pracy na Filipinach?

Na Filipinach trudno mi było 
wejść w jakieś głębsze relacje. 
Trudno mi było tam się z kimś za-
przyjaźnić, tak jak tego doświad-
czam w Polsce. Myślę, że różnica 
w mentalności stanowiła dla mnie 
barierę nie do przeskoczenia. Naj-
trudniejsze jednak było dla mnie 
doświadczenie, które nazwałbym 
„bezpłodnością”. Nie chodzi oczy-
wiście o dosłowną niemożność 
zrodzenia potomstwa, ale o sens 
bardziej duchowy. Bardzo chcemy 
przeszczepić Zgromadzenie Księ-
ży Marianów na Filipiny. Podej-
mujemy tam różnorakie działania 
powołaniowe i… nic. Kandydaci, 
którzy do nas przychodzą, po pew-
nym czasie odchodzą. Wróciłem do 
Polskiej Prowincji i niestety powoli 
zaczynam taką „bezpłodność” do-
strzegać również tutaj. Trudne to 
jest…

Jak ta praca wpłynęła na dalszą 
posługę Księdza teraz w Polsce?

Na pewno posługa poza grani-
cami Polski niesie ze sobą posze-
rzenie horyzontów, jeśli chodzi 
o rozumienie Kościoła. Otwiera 
też na podstawową prawdę o Koś-
ciele, mianowicie, że jest on jeden, 
ale wieloraki. Piękno Kościoła 
wyraża się właśnie w jego różno-
rodności. Widziałem to nie tylko 
na Filipinach, ale też i w Stanach 
Zjednoczonych. Dwa światy – Fi-
lipiny i USA – jakby na antypo-
dach, ale jeden Chrystus – kamień 
węgielny, który łączy i spaja całą 
budowlę Kościoła, wszystkie ludy 
i narody. Zbawiciel, który chce do-
trzeć wszędzie, aż po krańce świa-
ta, by przyciągnąć wszystkich do 
Siebie… i tak będzie aż do końca 
czasów. ■
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